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Gazda-2, Kudra-5 
na mecie w Berlinie

V etap XVII Wyścigu Pokoju 
Warszawa—Berlin—Praga, prowa­
dził ze Świebodzina do Berlina. 
Kolarze mieli do pokonania 164 

* kilometry. Tę odległość najszyb­
ciej przejechał reprezentant 
CSRS Smolik, który tym samym 
umocnił swoją pozycję lidera. 
Tuż za nim linię mety przejechał 
nasz reprezentant Gazda. Trzeci 
był Belg Spruyt.

Pogoda kolarzom nie dopisała. 
Kiedy o godz. 8.30 odjeżdżali z 
Poznania, świeciło jeszcze słońce, 
ale już Świebodzin powitał ich 
ulewnym deszczem. Po raz pierw 
szy w tegorocznym wyścigu za­
wodnicy spotkali się z tak nie­
sprzyjającymi warunkami atmo­
sferycznymi.

Ulewny deszcz, padający pra­
wie bez przerwy przez pierwszą 
część wczorajszego etapu, spowo­
dował, że szosa była bardzo śli­
ska. Toteż na pierwszych dzie­
siątkach kilometrów oglądaliśmy 
kilka kraks, na szczęście niezbyt 
groźnych w skutkach. Ich ofia­
rami byli przeważnie kolarze słab 
si technicznie. Jednak nieprzy­
jemne upadki zdarzyły Się też 
bardziej doświadczonym. M. iń. 
leżał na szosie Czerepowicz, który 
po wypadku zmuszony był zmie­
nić rower. Zawodnik ten niewąt­
pliwie należy do największych 
pechowców w tegorocznym wy­
ścigu: na każdym etapie gnębią 
go defekty i prawne zawsze do­
jeżdża do mety na rezerwowym 
rowerze.

Pierwszy lotny finisz w Rzepi- 
niu (na 49 km od startu) wygrał 
Bułgar Kótew, który wyprzedził 
Balasko (Węgry) i Gazdę (Polska).

Nasz reprezentant należał wczo­
raj obok mistrza olimpijskiego 
Kapitonowa (ZSRR) do najaktyw 
niejszych kolarzy na trasie. Bar­
dzo dobrze jadący Gazda, rea­
gował na każdą próbę ucieczki 
natychmiast „siadając na kółku" 
każdemu kto wyskoczył do przo­
du. Najczęściej byli to kolarze 
NRD, którzy jeszcze przed star-

Dokóńczenie na str. 4

„Lechia" rozizerza aóortumant

Porozumienie gospodarcze 
Algieria-CSRS

W czwartek na zamku pras­
kim prezydenci Ben Bella i 
Novotny podpisali wspólny 
komunikat i porozumienie 
gospodarcze. Utworzony został 
czechosłowacko-algierski ko- 
mAet do spraw współpracy 
gospodarczej, naukowej i tech 
nicznej.

Następnie odbyło się wrę­
czenie przez prezydenta Nc- 
votnego Ben Belli orderu 
Wielkiego Lwa I stopnia ze 
złotym łańcuchem.

Po tych uroczystościach 
prezydent Algierii opuścił 
Czechosłowację, udając się do 
Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej. (PAP)

Demonstracja inwalidów 
na ulicach Rzymu

Stolica Włoch stała się w dniu 
13 bm. terenem wielkiej demon­
stracji kilkudziesięciu tysięcy in­
walidów cywilnych z całego kra­
ju, którzy w dramatycznym po­
chodzie przeciągnęli ulicami mia­
sta, domagając się od państwa na­
leżnej opieki i pomocy, zagwa­
rantowanej w konstytucji, lecz 
pozostającej dotychczas, po 20 
latach — martwą literą.

W wielu miastach prefekci wy­
dali zakaz wynajmowania autobu­
sów, które miały przewieźć dele­
gatów do Rzymu. (PAP)
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Wkrótce rozpoczną się konferencje 
wojewódzkich organizacji partyjnych 

Za miesiąc IV Zjazd PZPR
Już tylko miesiąc dzieli nas od IV Zjazdu PZPR, który 

15 czerwca rozpocznie obrady w stolicy. Ze wszystkich stron 
Polski przybędą na Zjazd do Warszawy delegacje reprezen­
tujące 1,5-milionową rzeszę członków partii, aby podsumo­
wać dotychczasowy dorobek kraju i wytyczyć drogi jego 
rozwoju na dalszych 5 lat.

Kampania poprzedzająca 
Zjazd wyszła daleko poza 
ramy partii i przekształciła 
się w ogólnonarodową dysku­
sję nad tezami Komitetu Cen­
tralnego Partii. Przebieg dys­
kusji. w której wraz z człon­
kami PZPR szeroki udział 
biorą członkowie ZSL i SD 
oraz bezpartyjni, przedstawi­
ciele wszystkich warstw i śro-

Rozmowy 
polsko-marokańskie

Minister spraw zagranicznych — 
A. Rapacki, przyjął 14 bm, ba­
wiącego w Warszawie osobistego 
przedstawiciela króla Maroka — 
Hassana II w misji specjalnej, 
ministra A. Balafrej’a i odbył z 
nim rozmowę.

Tematem rozmowy były spra­
wy, zmierzające do zacieśnienia 
przyjaznej współpracy polsko-ma- 
rokańskiej. W tym samym dniu 
min. Balafrej został przyjęty 
przez wicepremiera E. Szyra.

Fabryka Kosmetyków „Lechia" 
w Poznaniu w ostatnich latach 
powiększa produkcję roczna śre­
dnio o 10 procent oraz systema­
tycznie zwiększa eksport (najwię­
cej wyrobów „Lechii" zakupują: 
ZSRR, Bułgaria, Węgry, Holan­
dia i Kanada). Jeszcze w bm. 
„Lechia" dostarczy na rynek coś 
dla pań: pierwsze partie pudru 
w kremie i to aż w dziesięciu ko­
lorach. Na zdięciu: fragment apa­
ratury do napełniania tub posła 

do zębów. 

dowisk społecznych wyka­
zuje. że zbliżający się Zjazd 
Partii stał się sprawą całego 
narodu.

Będąca w pełnym toku 
przedzjazdowa kampania roz­
wija się kilkoma nurtami. W 
ciągu najbliższych 2 tygodni 
zakończą się konferencje po­
wiatowe. dzielnicowe i miej­
skie PZPR, których odbędzie 
się ogółem 401. Ich uczestni­
cy dokonują oceny pracy par­
tyjnej w swoim powiecie, oce­
niają jego dorobek, ustalają 
aktualne zadania oraz wybie­
rają delegatów na wojewódz­
kie konferencje partyjne.

Równocześnie odbywają się 
konferencje zakładowe naj­
większych — liczących powy­
żej 500 członków — organiza­
cji partyjnych w dużych za­
kładach pracy. Organizacje te 
— jest ich ponad 230 — bez­
pośrednio wybierają delega­
tów na Zjazd, przeważnie 
przodujących robotników, tech 
ników lub inżynierów, którzy 
cieszą sic dużym autorytetem 
wśród załóg, dobrze znają 
problemy swego zawodu i za­
kładu pracy.

Konferencje wojewódzkich 
organizacji PZPR, w czasie 
których wybrani zostaną de­
legaci na Zjazd, rozpoczną się 
z początkiem trzeciej dekady 
maja.

Główny nurt przedzjazdo- 
wej dyskusji toczy się w po­
szczególnych podstawowych 
organizacjach partyjnych, któ­
rych jest ogółem ponad 64 
tys. Każda z tych organizacji 
odbyła już przynajmniej jedno 
zebranie, w toku którego dys­
kutowano nad tezami na IV 
Zjazd i konkretnymi zada­
niami danego zakładu, wsi. 
instytucji czy środowiska. 
Dyskusja rozwija się nadal w 
grupach partyjnych, w po­
szczególnych oddziałach fa­
bryk i we wsiach. Uczestniczą 
w niej partyjni i bezpartyjni. 
Wynikiem dyskusji są przede 
wszystkim liczne wnioski, 
zmierzające do usprawnienia 
i obniżenia kosztów produkcji, 
podniesienia jakości wyrobów 
oraz organizacji i wydajności 
pracy, znalezienia rezerw i 
nowych źródeł oszczędności.

Z przygotowaniami do 
Zjazdu łączy się 'wielki ruch 
zobowiązań i prac społecznych 
podejmowanych przez miesz­
kańców miast i wsi. Realiza­
cja tych zobowiązań przynosi 
już gospodarce narodowej mi­
lionowe korzyści. (PAP)

XVII Zjazd FPK 
rozpoczął obrady
W czwartek rozpoczął się w 

Paryżu XVII Zjazd Frąncus- 
kiej Partii Komunistycznej. 
Obecny był sekretarz gene­
ralny FPK Maurice Thorez.

Na zjazd przybyli przedsta­
wiciele ponad 40 bratnich 
partii. Polską Zjednoczoną 
Patię Robotniczą reprezentu­
je E. Gierek, członek Biura 
Politycznego i I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach oraz 
J. Czesak, zastępca członka 
KC i kierownik Wydziału Za­
granicznego KC PZPR.

KPZR reprezentuje: członek 
Prezydium i sekretarz KC Mi­
chaił Susłow, zastępca członka 
prezydium i I sekretarz KC 
KP Ukrainy Piotr Szelest i 
sekretarz KC KPZR Borys Po- 
nomariew.

Referat na temat zapewnie­
nia warunków ustanowienia 
we Francji prawdziwej de­
mokracji i położenia kresu 
władzy jednostki wygłosił za­
stępca sekretarza generalne­
go partii — Wałdeck Rochet.

PAP

A. Mikojan w Tokio
Na zaproszenie parlamentu 

japońskiego w czwartek przy­
była do Tokio z wizytą przy­
jaźni delegacja Rady Najwyż­
szej ZSRR. Delegacji przewod­
niczy I zastępca pręmie"a 
ZSRR Anastas Mikojan.

PAP

Spotkanie aktywu z Wiceministrem Przemysłu Ciężkiego

Wielkopolski przemysł 
wobec zadań 5-latki

W zadaniach na najbliższą pięciolatkę, wynikających z tez 
zjazdowych, wiele miejsca poświęcono przemysłowi elektro­
maszynowemu. Nad problemem — jakimi drogami i meto­
dami winny być te zadania realizowane w Wielkopolsce, za­
stanawiano się na wczorajszym spotkaniu aktywu politycz­
nego i gospodarczego z wiceministrem przemysłu ciężkiego 
— Józefem Talmą. Spotkaniu przewodniczył kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KW PZPR — Henryk Stach.
Gospodarka narodowa ocze­

kuje od przemysłu elektroma­
szynowego — powiedział wi-

Na MTP-57 flag
Jak się dowiadujemy, ostat­

nio zwiększyła się liczba 
uczestników XXXIII MTP. 
Do organizatorów Targów Po­
znańskich wpłynęło zgłosze­
nie Urugwaju. Tym samym 
obecna lista wystawców wy­
raża się liczbą 57 krajów, 
łącznie z Polską.

Urugwaj wystąpi na MTP 
już po raz dziesiąty. Obecna 
jego kolektywna ekspozycja 
będzie natomiast drugą z ko­
lei w historii tego kraju na 
MTP. (z)

Howa lokomotywa
Od kilku dni w próbach eksplo­
atacyjnych znajduje się pierwsza 
polska lokomotywa spalinowa, 
(na zdjęciu). Jej projektantami 
sa konstruktorzy z Centralnego 
Biura Konstrukcyjnego Taboru 
Kolejowego w Poznaniu. Nowa 
lokomotywa osiąga szybkość 90 
km/godz., a jej sprawność 
cieplna jest trzykrotnie większa 
od lokomotywy parowej. Nadaje 
się ona szczególnie do prac 
manewrowych i do tzw. lekkiej 

pracy liniowej.
CAF — fot. Uchymiak

U/rąezanla zlataj odznaki 7PP71

W związku z XX-leciem Polski 
Ludowej, rocznicą powstania 
I Dywizji im. T. Kościuszki i wy­
marszu I oddziału GL, przewod­
niczący Zarządu Głównego 
TPPR Czesław Wycech odzna­
czył Ministra Obrony Narodo­
wej, generałów i wyższych ofi­
cerów złotymi odznakami TPPR. 
Na zdjęciu: odznakę otrzymuje 

marszałek Marian Spychalski.
CAF — fot. Szyperko

ceminister — przede wszyst­
kim produkcji na eksport W 
roku 1970 wartość eksporto­
wych wyrobów tej gałęzi prze 
mysłu powinna osiągnąć sumę 
5 mld. zł. W każdym przeto za­
kładzie trzeba ustalić program 
produkcji eksportowej. Należy 
przy tym pamiętać nie tylko 
o ilości, ale także o jakości 
wyrobów i efektywności wy­
twarzania. Z dotychczasowej 
praktyki wiadomo również, że 
poprawy wymaga realizowa­
nie umów kooperacyjnych. 
Konstruktorzy muszą skupić 
swoja uwagę na modernizacji 
wyrobów, a technologowie — 
na lepszej organizacji produk­
cji i oszczędniejszym stosowa­
niu materiałów. Zakłada się 
np.. że około 70 procent krajo­
wego przyrostu produkcji od­
lewów powinno nastąpić w 
wyniku modernizacji istnie­
jących odlewni. Równocześnie 
przemysł elektromaszynowy 
zwiększy produkcję dla kraju. 
Jego dostawy na rynek po­
winny osiągnąć pod koniec 
przyszłej 5-latki wartość 45 
miliardów zł.

Uczestnicy spotkania poruszali 
w dyskusji przede wszystkim 
sprawy kadr technicznych i rze­
mieślniczych. Niedostatki w tej 
dziedzinie mogą stać się poważną 
przeszkodą w realizacji zadań. 
Zakłady w małych miejscowo­
ściach, jak: Pleszew, Koło, Konin 
odczuwają przy tym brak sty­
pendiów, w których widzą jedy­
ny sposób angażowania inżynie­
rów. Istniejące wydziały na poli­
technikach, nie są w stanie, w 
pewnych dziedzinach (np. ob­
róbka plastyczna), zapewnić po­
trzebnej liczby fachowców. Nie­
domaga także współpraca z in­
stytutami naukowymi. Dyskutan­
ci ocenili, iż programowanie pro­
dukcji eksportowej jest nieope- 
ratywne, a centrale handlu za­
granicznego nie wykazują zainte­
resowania wieloma ciekawymi 
propozycjami. Podobnie większe­
go zainteresowania można by o- 
czekiwać od przemysłu, gdy chodzi 
o podejmowanie produkcji niektó­
rych wyrobów o charakterze an­
tyimportowym. Wiele takich wy­
robów potrzebuje np. Huta Alu­
minium w Koninie, (zm)

POGODA
W ciągu dnia zachmurzenie na 

ogół umiarkowane z przelotnymi 
opadami. Temperatura maksymal 
na od 12 st. na północy, do 17 st. 
w centrum i 20 st. na południu.

PAP

Goście z Litwy 
w Poznaniu

Poznań gości przedstawi­
cieli świata naukowego i lite­
rackiego Litewskiej SRR Sta-. 
sisa Nekraszius — ekonomi­
stę i Vacisa Rajmeris — poe­
tę. Przyjechali oni do Pozna­
nia, by wziąć udział w ob­
chodach 250 rocznicy urodzin 
Krystiana Donelajtisa, który 
dał początek piśmiennictwu 
litewskiemu w języku ojczy­
stym. Goście wygłosili refe­
raty na seminarium, poświę­
conym pamięci wielkiego pi­
sarza litewskiego oraz sto­
sunkom polsko-litewskim w 
okresie ostatniego XX-lecia. 
Seminarium, w którym wzięli 
udział przedstawiciele świata 
nauki i kultury m. Poznania, 
odbyło się w salach Zarządu 
Wojewódzkiego TPPR. Wie­
czorem odbył się uroczysty 
koncert z tej okazji z udzia­
łem artystów poznańskich 
Teatrów Dramatycznych oraz 
Opery.

Dzisiaj goście spotkają się 
z przedstawicielami prasy 
oraz środowiska literackiego 
Poznania, faz)

De!egac'a
Izby ludowej NRD 

przybędzie do Polski
20 maja 1964 r. przybędzie 

do Polski na zaproszenie Sej­
mu PRL — delegacja Izby 
Ludowej Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Na czele 
delegacji składającej się z 11 
deputowanych, będzie stać 
przewodniczący Izby Ludo­
wej i zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa NRD — 
prof dr Johannes Dieckmann.

Rezolucja
w sprawie Adenu

Sekretarz generalny ONZ —■ 
U Thant, przesłał przewodni­
czącemu Rady Bezpieczeństwa 
tekst rezolucji w sprawie A- 
denu, uchwalonej w dniu 11 
maja przez tzw. „Komitet 24”. 
Rezolucja ta domaga się, by 
rząd brytyjski zaprzestał na­
tychmiast wszelkich działań 
wojskowych przeciwko naro­
dowi Adenu i protektoratów.

Atak prawicy 
na terytorium Palet Lao

Agencja Reutera donosi z Vien- 
tiane, że oddziały wojsk prawi­
cowych w liczbie 1.400 ludzi do­
konały napaści na terytorium — 
znajdujące się pod kontrolą Pa- 
tet Lao, jednakże zmuszone zo­
stały do ucieczki i straciły 25 
proc, swego stanu liczbowego.

Brazylia zrywa 
stosunki z Kubą

Reakcja brazylijska, która 
doszła do władzy w wyniku 
ostatniego zamachu stanu, po 
stanowiła zerwać stosunki 
dyplomatyczne z Republiką 
Kubańską. Decyzja ta została 
zakomunikowana w środę 
przez brazylijskie minister­
stwo spraw zagranicznych. 
Interesy brazylijskie na Ku­
bie reprezentować będzie am­
basada chilijska. (PAP) x



Z ndzialem prezydenta Aasera
i premiera Chruszc z o w a

Wielki wiec w Asuanie
Wody Nilu popłynęły nowym Loryiem

W czwartek, w związku z historycznym wydarzeniem — 
przegrodzeniem Nilu — w Asuanie odbył się wielki wiec, na 
którym przemawiali prezydent Naser, premier Chruszczów 

i minister do spraw budowy Tamy Asuańskiej M. S. Sulaj- 
man.
Prezydent ZRA powiedział 

m. in.:
Imperialiści starali się nie do­

puścić do budowy tamy. Gdy o- 
czekiwali oni klęski naszych pla­
nów oraz odwrotu rewolucji 
przed jej wrogami, naród egip­
ski zadał im dotkliwą porażkę, 
nacjonalizująe Kanał Sueski i 
przystępując do budowy Tamy 
Asuańskiej. Upłynęło zaledwie 
kilka miesięcy, gdy wojska na­
jeźdźców zaatakowały Egipt.

Trzeba podkreślić — kontynuo­
wał Naser — że Związek Ra­
dziecki wraz z nami 'stawiał opór 
interwentom. ZSRR wyciągnął do 
nas pomocną rękę przy budowie

Oświadczenie F. Castro

Nowa prowokacja 
kontrrewolucjonistów 

kubańskich
Statek piracki typu „Rex” 

dokonał w środę nad ranem 
bandyckiego napadu ogniowe­
go na terytorium Kuby, ostrze 
liwując z działek pokładowych 
i z broni maszynowej cukrow­
nie i mały port cukrowy Pi­
lon na południowo-zachodnim 
wybrzeżu prowincji Oriente. 
Wskutek ataku spłonął maga­
zyn cukrowni wraz z zawarto­
ścią 70 tys. 225-funtowych wor 
ków cukru. Dwie osoby, mie­
szkanka Pilonu O. Guerrero i 
8-letnia M. Ordega. odniosły 
rany. Pociski uszkodziły wiele 
domów.

We środę o godz. 18 czasu ha- 
wańskiego wręczono korespon­
dentom zagranicznych agencji 
prasowych oświadczenie premie­
ra F. Castro w tej sprawie.

Oświadczenie stwierdza m. in.: 
„Podczas gdy naród Kuby doko­
nuje ogromnego wysiłku dla pod­
niesienia swej gospodarki, impe­
rializm amerykański, nie poprze­
stając na blokadzie gospodarczej 
i innych aktach agresji, wyko­
rzystuje elementy sprzedajne i 
zdrajców ojczyzny dla popełnia­
nia zbrodniczych czynów, wymię 
rzonych przeciwko naszym ośrod­
kom produkcyjnym, łamiąc naj­
bardziej elementarne normy pra­
wa międzynarodowego”.

*
Rzecznik departamentu stanu 

USA zapewniał w czwartek dzień 
nikarzy, że USA „w żaden spo­
sób nie współuczestniczyły” w 
napaści na kubański port Pilon, 
dokonanej przez kontrrewolucjo­
nistów kubańskich. Rzecznik o- 
świadczył w szczególności, że nie 
jest prawdą, iż napaść tę finan­
sował wywiad amerykański.

PAP

Tamy Asuańskiej, udzielając nam 
pożyczek i kierując do nas swych 
specjalistów. Przez długie lata 
wspólnej pracy wykuła się i za­
hartowała przyjaźń arabsko-ra­
dziecka.

N. S. Chruszczów oznajmił, 
że Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR przyznało prezy­
dentowi Naserowi oraz I wi­
ceprezydentowi marszałkowi 
Amerowi tytuły Bohaterów 
Związku Radzieckiego.

Mówca zaznaczył następnie, 
że współpraca ekonomiczna 
między ZSRR a ZRA jest wy­
mownym przykładem pomocy, 
udzielanej przez Związek Ra­
dziecki ruchowi narodowo­
wyzwoleńczemu.

Na zachodzie — kontynuował 
Chruszczów — reklamowana jest 
szeroko „pomoc” udzielana przez 
państwa kapitalistyczne rozwija­
jącym się krajom. Jednakże w 
rzeczywistości monopole imperia­
listyczne uzyskują rocznie 14—16 
mld. dolarów, grabiąc narody 
afrykańskie, azjatyckie i połud­
niowoamerykańskie. Oprócz tego 
międzynarodowe monopole uzy­
skują około 5 mld. rocznie w 
formie odsetek od zainwestowa­
nych kapitałów.

Inna jest zupełnie współpraca 
młodych państw z krajami socja­
listycznymi. Będziemy nadal 
współpracować z rozwijającymi 
się państwami, będziemy im do­
pomagać w zakładaniu fundamen 
tów gospodarki narodowej, sta­
nowiących podstawę umocnienia 
niezależności ekonomicznej i po­
litycznej — powiedział Chru­
szczów.

Przypominając, że francuskie 
wojska kolonialne, wycofując się 
z Algierii, pozostawiły tam licz­
ne pola minowe, mówca oświad­
czył: Kolonizatorzy muszą opusz­
czać kraje afrykańskie, ale pozo­
stawiają w tych krajach wiele 
„min” z opóźnionym zapłonem 
Sporo jest jeszcze tych „min”: 
są to obce wojska i bazy wojs­
kowe, zagraniczne banki i mono­
pole oraz olbrzymi aparat pro­
pagandowy kolonizatorów i neo- 
kolonizatorów. Według wszelkie­
go prawdopodobieństwa narody 
afrykańskie „rozminują” wszyst­
kie swe tereny, aby zapewnić so­
bie warunki odrodzenia i postępu.

Jedność narodów, walczących o 
wolność i niezawisłość, o pokój 
i postęp społeczny — to rękojmia 
dalszych sukcesów ruchu wyzwo­
leńczego, to rękojmia szczęśliwej 
przyszłości Afryki.

*
O godz. 12.35 (czasu kalrskiego) 

w obecności prezydenta Nasera, 
premiera Chruszczowa i prezv- 
denta Republiki Irackiej, Abdela 
Arifa, który przybył w czwar­
tek specjalnie na tę uroczystość^ 
wysadzona została w powietrze 
na placu budowy Tamy Asuań­
skiej przegroda i wody Nilu po­
płynęły w rejonie budowy tamy 
nowym korytem. (PAP)

Bada prokuratorów
13 bm. odbyła się w Proku­

raturze Wojewódzkiej narada 
prokuratorów powiatowych 
województwa poznańskiego, w 
której wzięli udział: zastępca 
Prokuratora Generalnego PRL 
K. Świtała, zastępca kierow­
nika Wydziału Administra 
cyjnego KW PZPR O. Samo- 
liński, p. o. prezesa Sądu Wo­
jewódzkiego M. Gramziński i 
z-a Komendanta Wojewódz­
kiego Milicii Obywatelskiej 
płk. J. Konieczny.

W toku narady omówiono 
wvniki pracy prokuratur po­
wiatowych przy czym szcze­
gólna uwagę zwrócono na 
problematykę przestępczości 
eosnodarczej i kryminalnej.
Przed vskutowano ponadto
wvniki walki z przestępczo­
ścią w naszym województwie 
i podjęto szerea dezyderatów 
zmierzających do dalszej no- 
urawv pr3Cv nrokuratury i 
organów ścigania.

Wiele uwagi poświęcono 
również ciągle rozwijającej 
się działalności Prokuratury w 
zakresie zapobiegania prze - 
stępczości, coraz częstszych 
spotkań prokuratorów z za­
łogami zakładów pracy, mło­
dzieżą i innymi grupami śro­
dowiskowymi oraz pracy spo­
łeczno-politycznej pracowni­
ków aparatu prokuratorskie­
go w okresie przed IV Zjaz­
dem partii, (na)

Sfehn Jędryrłtowsld na sesji Polskiej Akademii Nauk

Szeroki rozwój narodowej gospodarki
w XX-leciu Polski Ludowej

Ocenie dorobku nauki w okresie 20 lat Polski Ludowej 
jest poświęcona 2-dniowa plenarna sesja naukowa PAN. 
która w czwartek rozpoczęła

W sesji, oprócz grona naj­
wybitniejszych uczonych, re-
prezentujących wszystkie
dziedziny nauki, udział biorą’ 
członkowie Biura Polityczne-
go KC PZPR Stefan Ję-
drychowski i Marian Spy­
chalski, sekretarz KC PZPR 
— Witold Jarosiński, prezes
NIK Konstanty Dąbrow-
ski; ministrowie.

Obrady sesji otworzył pre­
zes PAN — prof. dr Janusz 
Groszkowski. Uczony podkre­
ślił, że dokonując bilansu na­
uki polskiej w XX-leciu, se­
sja powinna wytyczyć kierun­
ki dalszych badań nad okre­
sem Polski Ludowej oraz 
przyczynić się do zjednocze­
nia świata nauki wokół rea­
lizacji zadań, jakie stawia 
przed narodem nowy plan 5- 
letni.

Następnie zabrał głos dr 
Stefan Jędrychowski, który

Na cześć XX-lecia i IV Zjazdu partii

Współzawodnictwo 
i czyny społeczne żołnierzy

Podobnie jak ludzie pracy, również żołnierze czynem
społecznym witają XX-lecic 
jący się IV Zjazd Partii.
We wszystkich okręgach 

wojskowych, we wszystkich 
rodzajach wojsk i służb, po­
szczególne zespoły żołnierskie, 
poza rywalizacją indywidual­
ną i zdobywaniem tzw. dru­
gich specjalności wojskowych, 
współzawodniczą o miano 
„Drużyny Służby Socjalisty­
cznej”, Ś w niektórych jed­
nostkach — „Drużyny Służby 
Socjalistycznej im. XX-lecia”, 
zdobycie tego ostatniego tytu­
łu jest, oczywiście, dużo trud­
niejsze.

Niemałe są też czyny żoł­
nierskie na rzecz społeczeń-

Polski Ludowej oraz zbliża-

dzieży Wojskowej z WOP or • 
ganizują we wsiach kółka 
wiedzy agrotechnicznej.

Wojsko organizuje też im­
prezy związane z XX-leciem. 
niektóre z nich — wspólnie 
z ZMS i ZMW. Szczególnie po­
pularne stają się spotkania
,,20-latków’ rówieśników
Polski Ludowej z wojska i cy­
wila. (PAP)

obrady w Warszawie.

omówił rozwój gospodarki 
narodowej w XX-leciu Pol­
ski Ludowej.

Mówca podkreślił na wstę­
pie, że dzięki ustrojowi so­
cjalistycznemu dzieło uprze­
mysłowienia Polski posunęło 
się naprzód w ciągu jednego 
pokolenia znacznie bardziej, 
niż w ciągu szeregu pokoleń 
w Polsce burżuazyjnej. Obok 
wzrostu ilościowego, istotne 
znaczenie mają strukturalne i 
jakościowe zmiany w poten­
cjale wytórczym i w charak­
terze produkcji przemysłowej.

W latach 1951—63 przy 
wzroście całej produkcji prze 
myślowej w Polsce 4,3 raza, 
produkcją przemysłu maszy­
nowego wzrosła 11-krotnie, w 
tym elektrotechnicznego — 
14-krotnie, a przemysłu che­
micznego — ponad 7-krotnie.

W procesie dalszego uprze­
mysłowienia kraju struktura 
produkcji przemysłowej wy­
maga dalszego unowocześnie­
nia.

Rozwojowi przemysłu w 
Polsce Ludowej towarzyszył 
masowy wzrost zatrudnienia.

Przedstawiając podstawowe 
kierunki zmian w przemyśle, 
mówca wskazał m. in. na na­
stępujące fakty:

A w górnictwie węgla kamien­
nego stworzono nowy potencjał o 
łącznej mocy 60 min. ton węgla 
rocznie, przy wybitnej poprawie 
warunków bhp;

A w Polsce powstał nie ist­
niejący praktycznie przed wojną 
przemysł węgla brunatnego;

A w dziedzinie wydobycia ro­
py i gazu w 1963 r. osiągnęliśmy 
pierwsze poważniejsze sukcesy w 
poszukiwaniach ropy naftowej 
poza tradycyjnymi terenami. U- 
ruchomienie pierwszego etapu ra­
finerii w Płocku połączonej ru­
rociągiem „Przyjaźń” ze źródła­
mi ropy naftowej w Związku Ra-

stwa i gospodarki narodo-
wej. Np. niektóre jednostki 
inżynieryjne budują nowe 
drogi i mosty, stadiony i 
boiska sportowe.

Żołnierze Kołobrzeskiego 
Pułku Zmechanizowanego 
wykonują urządzenia melio­
racyjne i zaoszczędzą w ten 
sposób państwu ponad pół 
min. zł. Żołnierze jednej z 
rzeszowskich jednostek po­
stanowili przeznaczyć dwa 
wolne od zajęć dni na pracę 
przy elektryfikacji linii kole­
jowej. Członkowie kół Mło-

Byli SS-mani „odświeżają 
wspomnienia wojenne"

6 czerwca odbędą się w Nor­
mandii uroczystości, związane z 20 
rocznicą lądowania tam wojsk a- 
lianckich.

dzieckim — to przełom 
dziedzinie;

A dzięki inwestycjom 
getyce uzyskaliśmy 6500

tej

w ener- 
MW no-

Na 
warto

marginesie tej wiadomości
zasygnalizować. stara-

niem miesięcznika „Der Freiwil- 
lige”, oficjalnego organu byłych 
SS-manów w NRF, organizowana 
jest w dniach rocznicy wycieczka 
do Francji tychże SS-manów. któ­
rzy walczyli przeciwko aliantom 
w Normandii. Celem wycieczki 
jest — jak pisze „Der Freiwilli- 
ge” — „odświeżenie wspomnień

wych mocy w elektrowniach;
A stworzyliśmy nowoczesny 

przemysł urządzeń energetycz­
nych;

A przemysł cynkowo-ołowiany, 
dzięki budowie nowoczesnej hu­
ty w Miasteczku Śląskim, jest u 
progu przełomu technicznego;

A dzięki odkryciom polskich 
geologów możemy oprzeć rozwój 
przemysłu miedziowego na zło­
żach okręgu głogowsko-legnickie- 
go!

A zbudowaliśmy znany

wojennych”. Wiadomość 
temat, nie wymagającą 
komentarzy, przynosi 
„Humanite”. (PAP)

na ten 
zresztą 

paryska

W stolicy Holandii odbywały się 
obrady przedstawicieli 15 kra­
jów, należących do Paktu Pół­

nocno-Atlantyckiego 'NATO). Jak wia­
domo, organizacja ta, której oficjal­
nym szyldem jest „obrona wolnego 
świata”, w rzeczywistości służy poli­
tyce wzmagania napięcia w Europie; 
najlepszym tego dowodem jest fakt, że 
do najgorętszych zwolenników NATO 
— a szczególnie jego sił nuklearnych 
— należą najbardziej militarne i od­
wetowe koła Niemiec zachodnich, z 
byłą generalicją hitlerowską na czele.

Toteż haska sesja upływała pod zna­
kiem dalszej ekspansji politycznej 
Bonn. Rząd zachodnioniemiecki zgło­
sił na niej jak najbardziej oficjalnie 
swe roszczenia do obsadzenia kierow­
niczych stanowisk w NATO. Jedno­
cześnie Bonn, zdając sobie sprawę z 
rosnącej popularności inicjatyw poko­
jowych, wysuwanych przez Związek 
Radziecki i inne kraje socjalistyczne, 
w tym również konstruktywnych pro­
pozycji Polski — postanowił swe żąda­
nia poprzeć „pokojowym” argumentem, 
licząc widocznie na to, że przy tym 
ogniu łatwiej będzie upiec własną pie­
czeń.

Tak więc tego samego dnia po połud­
niu minister Schroeder przedstawił 
boński plan „aktywizacji” NATO, a 
wieczorem wystąpił w telewizji, oznaj­
miając, iż NATO powinno już obecnie 
przygotować rokowania ze Związ­
kiem Radzieckim w sprawie rozwiąza­
nia problemu niemieckiego.

Wystarczy jednak przyjrzeć się bliżej, eo 
kry je się za bońską koncepcją pokojo­
wego rozwiązania kwestii niemieckiej, by 
dostrzec, że NRF bynajmniej nie wycofała 
się ze swego zimnowojennego, nierealnego 
stanowiska w tej sprawie. Minister Schroe­
der powiedział zresztą wyraźnie, że NRF 
posiada w tym względzie „własną ocenę sy-

Wokół sesji Rady NATO w Hadze

Smętne zwycięstwo bońskich koncepcji
tuacji, swe własne cele i jej zadaniem jest 
uzyskać dla celów tych poparcie sojuszni­
ków”. To uporczywe podkreślanie tej „wła­
snej oceny” i „własnych celów” ma oczy­
wistą wymowę: świadczy dobitnie, że Bonn 
bynajmniej nie zamierza wyjść naprzeciw 
jakimkolwiek innym propozycjom (a więc 
nie tylko inicjatywom wysuwanym przez 
kraje socjalistyczne), lecz uporczywie po­
wtarza swą starą tezę o „prawie Niemiec 
do samostanowienia”, za którą nie kryje 
się nic innego, jak chęć wchłonięcia NR» 
przez NRF. A przecież ZSRR nie jeden raz 
dał wyraźnie do zrozumienia, że tego ro­
dzaju „uregulowanie” problemu Niemiec 
i Berlina jest po prostu nierealne,

Czy nowe — a w rzeczywistości sta­
re — żądania Bonn wysuwane wobec 
NATO odniosły sukces? Wyniki has­
kiej sesji zostały przez oficjalne koła 
rządowe Bonn przyjęte z aprobatą. Ale 
korespondent DPA donosi, że wśród po 
lityków partii CDU/CSU panuje wręcz 
rozczarowanie eo do wyników sesji w 
Hadze. Jeszcze bardziej minorowo wita 
jej wyniki FDP, której zdaniem nie 
udało się min. Schroederowi skłonić 
mocarstw zachodnich do podjęcia ini­
cjatywy rokowań z ZSRR w sprawie 
Niemiec i Berlina na bazie starej, zim- 
nowojennej koncepcji Bonn. Powodem 
tych rozczarowań było oświadczenie 
belgijskiego ministra Spaaka, który na 
posiedzeniu Rady wyraźnie skrytyko­
wał ministrów W. Brytanii, Francji, 
NRF i sekretarza stanu USA za ogło-

dnich z krajami socjalistycznymi, co 
nie zwalnia członków NATO ód obo­
wiązku zbadania wszystkich moż­
liwości .osiągnięcia porozumienia z ty­
mi krajami.

Ten trzeźwy głos był bolesną piguł­
ką, którą musiał przełknąć min. Schroe 
der, marzący o tym, że NATO jedno­
myślnie i bez zastrzeżeń poprze jego 
żądania. Belgia wyraźnie stanęła oko­
niem, a deklaracje USA, Francji i W. 
Brytanii były dalekie od entuzjazmu.

przed wojną przemysł aluminio­
wy, okrętowy, łożysk tocznych, 
traktorowy itp.

Główny wysiłek inwestycyj­
ny i techniczny — stwierdza 
mówca — skierowany był na 
rozwój przemysłu przetwór­
czego, a w szczególności ma­
szynowego i chemicznego, de­
cydujących o rekonstrukcji 
całej gospodarki.

Rozwój przemysłu maszyno­
wego pozwolił w znacznej 
mierze na uniezależnienie 
procesów inwestycyjnych od 
importu. O ile jeszcze w 1950 
r. ok. 50 proc, inwestowanych 
maszyn i urządzeń pochodzi­
ło z importu: to w 1963 r. pro­
dukcja krajowa pokryła już 
w 80 proc, potrzeby inwesty-

siadających przed wojną —1 
na oparcie rozwoju przemysłu 
o dopływ kapitału zagranicz­
nego i o pożyczki zagranicz­
ne. Natomiast kredyty zacią­
gane przez Polskę Ludową W 
żadnym razie nie dają kapita­
łowi zagranicznemu praw spe^ 
cjalnych, ani przywilejów 
stosunku do naszej gospodar­
ki.

Wzrost produkcji rolnej pd 
wojnie opierał się na istot­
nym, jakkolwiek wciąż jesz­
cze niedostatecznym, postępie 
w intensyfikacji rolnictwa. 
Nastąpił odpływ ludności z 
rolnictwa do zawodów poza­
rolniczych. O 45, proc, mniej­
sza liczba ludności rolniczej 
daje dziś o 31 proc, większą 
produkcję.

Rozwój sił wytwórczych X 
przemyśle i rolnictwie znalazł 
swój wyraz, jakkolwiek jesz­
cze niepełny, w rozwoju han-< 
dlu zagranicznego, którego o- 
broty wzrosły 8-krotnie w po­
równaniu z 1938 r„ licząc W 
cenach bieżących. Nie zdoła­
liśmy jednak jeszcze wykorzy­
stać poważnie zwiększonego 
potencjału wytwórczego w ce­
lu rozwoju naszych międzyna­
rodowych stosunków ekono­
micznych.

Za jedno z głównych osiąg­
nięć Polski Ludowej należv 
uznać dynamiczny rozwój, a 
następnie przekształcenie się 
w jedną z głównych podstaw 
handlu zagranicznego ekspor­
tu maszyn i urządzeń prze­
mysłowych.

W stosunku do okresu 
przedwojennego posiadamy o- 
becnie prawie 9-krotnie wię­
cej inżynierów i ponad 6 ra­
zy więcej techników. Liczba 
lekarzy medycyny przypada­
jących na 10 tys. mieszkań­
ców zwiększyła się z 3,7 w 
1938 r. do 10,6 w 1963 r.

Około 90 proc, ogółu kadr 
z wykształceniem wyższym i 
średnim zawodowym stanowią 
specjaliści. którzy zdobyli 
wykształcenie już w Polsce 
Ludowej.

S. Jędrychowski stwierdził na­
stępnie, iż w ciągu 20 lat po­
wojennych wydatkowano na in­
westycje ponad 1.176 mld. zł (w 
cenach 1961 r.). Inwestycje były 
główną dźwignią rozwoju gospo­
darczego kraju.

Znacznej poprawie w stosunku 
do okresu przedwojennego uleg­
ły warunki mieszkaniowe i ko­
munalne, chociaż w żadnym ra­
zie nie możemy być z nich zado­
woleni obecnie.

W silniejszym tempie niż spo­
życie indywidualne wzrastało w 
okresie 20-!ecia spożycie zbioro­
we (oświata, nauka i kultura, j-
chrona zdrowia itp.).

Liczba szkół wyższych 
ła tuż przed wojną 32, 
nie 73; liczba studentów

wynosi- 
a obec- 
wzrosia

z 48 tys. do 209 tys., liczba insty­
tutów naukowo-badawczych, cen­
tralnych laboratoriów, zakładów
naukowych pracowni wyno-
si obecnie 245, a wydatki bie­
żące na badania naukowe — 
przeszło 3,5 mld. zł.

Wkład nauki w uprzemysłowi®, 
nie kraju miał ogromne znacze­
nie, a obecnie w związku z trud­
niejszymi zadaniami, jakie stoją 
przed gospodarką narodową i 
techniką, znaczenie badań nau­
kowych jeszcze bardziej wzra-

Pozwolę sobie wyrazić przeko­
nanie — oświadczył na zakończe-
nie Stefan Jędrychowski że

szenie komunikatu, powtarzającego
jedynie ograną tezę rządu bońskiego.
Minister belgijski 
tym grzecznie lecz

podkreślił przy 
stanowczo, że w

ostatnich latach nastąpiły daleko idące 
zmiany w stosunkach krajów zacho-

A na dodatek w 
gmachem, gdzie 
NATO, odbyła się 
siąca kobiet, z 1»

tym samym dniu przed 
odbywały się obrady 
demonstracja około ty- 
krajów NATO (w tym

kilkuset kobiet z NRF), które domagały się 
odrzucenia projektu wielostronnych sił nu­
klearnych NATO, tego projektu, którego 
realizacja stanowi szczyt marzeń bońskich 
kół rządzących. Uczestniczki demonstracji 
określiły ten projekt jako „przeszkodę na 
drodze rokowań rozbrojeniowych”. Więcej 
— postanowiły utworzyć organizację „Ko­
biet krajów NATO w walce o pokój”, któ­
ra wystosowała pismo do ONZ, wskazują­
ce, że celem jej jest osiągnięcie porozumie­
nia w sprawie powszechnego i całkowitego

Jednocześnie przemysł ma­
szynowy rozwinął produkcję 
na eksport. Udział maszyn i 
urządzeń osiągnął w ub. r. już 
33,1 proc, całego naszego eks­
portu.

Drugą najsilniej rozwijająca 
się gałęzią przemysłu jest 
przemysł chemiczny: I tu po­
wstały całe nowe branże.

w przyszłości rozwój nauki jeszcze 
skuteczniej będzie torował drogę 
rozwojowi gospodarczemu kraii.

jak np. przemysł siarkowy
włókien syntetycznych, che­
micznych środków ochrony 
roślin.

Dzieło socjalistycznego u- 
przemysłowienia zostało zrea-

ZSRR zbuduje instytut 
naftowy w Algierii

Algierski minister przemysłu 
podpisał w środę projekt budo­
wy w Algierii instytutu nafty i 
gazu, stanowiący konkretyzację 
porozumienia, zawartego przez 
N. S. Chruszczowa i A. Ben Bel- 
lę podczas pobytu w ZSRR.

lizowane przede wszystkim
dzięki własnemu wysiłkowi

rozbrojenia.
Tak więc 

Hagi raczej 
się, że jego

całego narodu, a 
szym rzędzie mas

' pierw- 
pracują-

min. Schroeder wracał z 
ze smętną miną. Okazało 
odgrzewane uparcie kon-

cepcje bynajmniej nie spotkały się z 
jednomyślnym poparciem przedsta­
wicieli krajów NATO, a zapewne nie­
miła jego oczom demonstracja wyka­
zała, iż opinia publiczna tych krajów 
jest po stronie pokoju, odprężenia i 
rozbrojenia i bynajmniej nie zamierza 
popierać szowinistycznych interesów 
Bonn i uczestniczyć w jego zimnowo-

cyeh przy pomocy ZSRR i 
współpracy z innymi krajami 
socjalistycznymi. Ogrom tegc; 
wysi7ku i jego znaczenie moż­
na ocenić tylko w zestawieniu
z

jennych rozgrywkach. K. M.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu 
je Kolerium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW ..Prasa". Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzak? o-r
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Dzisiejszy serwis informacyjny
orientacją polskich klas po- opracował K. Monikowski.

wyjdź szczęściu naprzeciw —
K2ff72 ZŁÓŻ ZARAZ KUPONY „KOZIOŁKOW”.
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KSIĘGARZE
1 X

C
o ło właściwie jest księ- 
qarz? Jakie spełnia on 
funkcje na czym pole­
pa jeqo społeczna 

rola? Pojecie ło zmieniało sie w 
czasie i dziś — w obliczu 600- 
lecia ksieparsłwa polskieqo — 
wypada je pokazać historycznie. 

Kiedy 12 maja 1364 r, król 
Kazimierz Wielki wydał dyplom 
założenia Uniwersytetu w Kra­
kowie nadał w nim przywileje 
m, in. sprzedawcom ksiaó — 
ksieqarzom. Zwano ich w one 
lata przepisywaczami (słałio- 
narii), a ich zadaniem było trzy­
mać dzieła w poqołowiu, wypo­
życzać je do przepisywania, nie­
dokładne poprawiać oraz sprze­
dawać rekopisma stare i powie­
rzone (komis). Z czasem, qdy 
Uniwersytet rozwijał sie i rosły 
ieqo potrzeby, rozszerzała sie 
także działalność ksieparzy. Za­
jęli sie oni także oprawa ksiac.

2
Pierwsza wzmianka o ksie- 

carzach poznańskich pochodzi z 
roku 1485, kiedy niejaki Bartho- 
lomeus, scipłor librorum, nale­
żący do cechu budników, sam 
książki przepisywał i na rynku 
poznańskim sprzedawał. Wia­
domo też, że był ło ostatni 
sprzedawca ksiaq rękopiśmien­
nych w Poznaniu. Już bowiem 
8 lał wcześniej, w 1477, Piotr z 
Lubeki sprowadzał tu książki 
drukowane na jeqo zamówienie 
i je sprzedawał. Był ło wiec już 
ksieqarz — nakładca, nowe 
wcielenie łeqo zawodu.

Największym XVl-wiecznym 
księqarzem i nakładca wielko­
polskim był Jan Pałruus z Koła, 
który prowadził ksieqarnie i in- 
łroliqałornie na przedmieściu św. 
Marcina w Poznaniu, a następ­
nie na Chwaliszewie. Jeqo syn, 
Jan, poszerza działalność rodzin- 
neqc przedsiębiorstwa na Gniez­
no, Toruń, Gdańsk, Warszawę, 
a filie ma w Łęczycy i Lwowie. 
Książki swoje drukuje w Wa- 
qrowcu. Kontakty handlowe u- 
trzymuje aż z daleka Moquncia, 
Frankfurtem nad Menem, Bazy- 
lea, Wenecja i Dilinqę. Jest no­
towany w Lipsku jako student 
tamtejszeao uniwersytetu. Praw­
dopodobnie ło pierwszy nasz 
ksieqarz z wyższym wykształce­
niem.

Krzysztof Pałruus, syn wspom- 
nianeqo Jana, prowadził już 
ksieoarnie bez jakichkolwiek ar­
tykułów ubocznych, handlował 
wiec wyłącznie książkami.

3
Koleiny etap ewolucji zawodu 

obserwujemy w Poznaniu w roku 
1576 qdy łączy sie tu księqar- 
stwo z drukarstwem. Księqarze 
wiec wtedy jednocześnie sa na­
kładcami (wydawcami) książek, 
sami je drukują, oprawiaja i na 
koniec sprzedają. To jest szczyt 
łączenia w osobie ksieparza tylu 
różnorodnych funkcji. Odtąd 
ewolucja bedzie stopniowo zmie 

rżała w kierunku specjalizacji — 
oddzielania sie w formie osob- 
neqo zawodu drukarza, inłroli- 
qatora i wydawcy.

Ciekawostka historyczna jest 
Walenty Stefański, który w 1839 
roku założył w Poznaniu ksie­
oarnie połączona z drukarnią; 
ieqo potomek Julian Stefański 
pracuje do dziś w księqarni 
samoobsłuqowej przy Al. Mar- 
cinkowskieqo, jako ksieparz - 
biblioqraf. W tymże samym 1339 
roku otworzyła podwoje naj­
bardziej bodaj zasłużona dia 
wielkopolskiepo ksieparsłwa 
ksieparnia Jana Konstanłeqo 
Żupańskieqo, kłóreqo dorobek 
wydawniczy w ilości 600 tytu­
łów był jak na one czasy 
opromny.

4
W 1916 r. miał Poznań 27 

ksieparni, w tym — mimo zabie- 
oów qermanizacyjnych — aż 12 
placówek polskich. Po pewnym 
rozwoju w warunkach polskich 
nadszedł kryzys lał 1930—1936, 
kiedy obroty poznańskich księ- 
qarni spadły o 70 proc., a na 
placu ostały sie jedynie rekiny 
ksieparsłwa. W rezultacie w 1938 
roku było w Poznaniu 28 księ- 
parni, a na terenie wojewódz- 
łwa 192 (więc razem 220), z tym 
jednak, że w większości były to 
ksieoarnie małe, sprzedające 
również inne artykuły, a z ksią­
żek niemal tylko podręczniki 
szkolne.

Podczas okupacji Niemcy zli­
kwidowali poznańskie księqar- 
słwo całkowicie. Nie zdołali jed 
nak zlikwidować ksieqarzy, z 
których niejeden zajmował się 
potajemnym kolportażem ocalo­
nych tu i ówdzie książek.

5

Wkrółce po II wojnie obok 
prywatnych firm księqarskich po­
częły powstawać ksieoarnie uspo 
łeczrtione „Czytelnika", „Wie­
dzy", „Oświaty”, a także ich 
placówki na terenie wojewódz­
twa. Spółdzielnie te zrzeszone w 
1948 r. w Centrali Spółdzielni 
•Wydawniczych i Księqarskich 
utrzymywały jeszcze w jednym 
reku wydawanie i dystrybucje 
książek. Dopiero z chwila utwo­
rzenia w 1950 r. „Domu Książki" 
zasadniczo oddzielono dystrybu­
cje od produkcji książki i dzia­
łalności nakładczej.

Dziś więc księqarz przejmu­
je już tylko książkę od produ­
centa, by doprowadzić ją do 
czytelnika. Pozwala mu ło na 
specjalizację, udoskonalanie za­
wodu. Wielką rolę odprywa 
kolporter propapujacy i sprze­
dający książki w zakładzie pra­
cy, w qospodarsłwach rolnych, 
kółkach rolniczych (w samych 
zakładach HCP działa 30 kolpor­
terów). Wychodzi się z książka 
na rozmaitych zjazdach (stoiska), 
kiermaszach, na Międzynarodo­
wych Tarqach Książki, z których 
pierwsze i drupie odbyły się w 
Poznaniu.

Mamy dziś w Wielkopolsce 
106 księoarni „Domu Książki", 3 
księqarme wyznaniowe, a po­
nadto sprzedaje się książki w 
200 sklepach GS, 270 Klubach 
Ruchu i 2 Klubach MPiK. Prze­
kroczyliśmy więc już znacznie 
pół łysiaca stałych placówek 
sprzedaży książki (bez kiosków 
Ruchu).

Księparnie się specjalizują, 
bądź wyodrębniają działy spe­
cjalistyczne, by ułatwić odbiorcy 
znalezienie poszukiwanej pozy­
cji, a i księparzy lepiej zorien- 
łować w olbrzymiej liczbie wy­
dawanych tytułów. Już bowiem 
w małych pawilonach księqar- 
skich znajduje się po 2 łys. ty­
tułów, by w wielkich księqar- 
niach dojść do 16 tys. Oczytanie 
i pamięć musi więc księqarz 
mieć olbrzymie. No i oczywiście 
zamiłowanie do łej pracy.

6
Jak się zosłaje księqarzem? 

Kadry pełnokwalifikowane po­
chodzą z Technikum Księqar- 
skieqo w Warszawie lub Techni­
kum Poliqraficzno-Księqarskieqo 
w Poznaniu. Dia innych kandy­
datów — obok zamiłowania, 
oczytania iłp. — warunkiem jest 
posiadanie matury. Wtedy do­
chodzi jeszcze konieczność do­
kształcenia się na kursach biblio- 
craficznych lub wewnątrzzakła­
dowych. O doszkalanie dba m. 
in. Stowarzyszenie Księqarzy 
Polskich skupiające w Poznań- 
skiem 217 członków, orqanizu- 
iace też współprace księqarzy z 
pokrewnymi orąanizacjami i in­
stytucjami iłp.

Zarobki księqarzy kszłałłują 
się na wysokości średniej płacy 
krajowej. Nie sa jednak równe, 
zależą bowiem od obrotu. Szczy­
ty osiąqaia w okresie sprzedaży 
podręczników szkolnych lub 
przed Gwiazdką, qdy w pew­
nych przypadkach sięqaja kilku 
tysięcy zł miesięcznie. W in­
nych spadaja (np. okres wakacji 
letnich). Płaca jest łeż zróżnico­
wana w zależności od tytułu za- 
wodowepo (kandydat księqarski, 
młodszy ksieqarz, księqarz, star­
szy ksieqarz), od stanowiska 
służboweqo (np. kierownik księ- 
qarni dostaje więcej) i od kafe- 
qorii księqarni.

Stale obracajac się wśród no­
wości wydawniczych są księqa- 
rze na oqół świetnie zoriento­
wani w aktualnej problematyce 
kulturalnej, czy społeczno-poli­
tycznej naszych czasów i jako 
tacy stanowią ważne oqniwo na- 
szeqo frontu ideoloqiczneqo, 
codziennie przecież upowszech­
niają postępowe myśli w szero­
kich rzeszach społeczeństwa.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

„Dzieło Narodu" 
cenna książka TRZZ

yszedł z druku V tom wy- 
dnwąnego przez Towarzy­
stwo Rozwoju Ziem Za­
chodnich „Rocznika Ziem

Zachodnich i Północnych” pt. 
DZIEŁO NARODU. Wydawnictwo 
to jest poświęcone osiągnięciom 
Polski Ludowej na ziemiach za­
chodnich i północnych w XX- 
leciu oraz stanowi dalszy ciąg

Orkamzacja Wielkopolska

Dynamika naszych miast
Wśród zadań, jakie sta­

wia sobie ruch robot­
niczy, zawarte jest 

dążenie do likwidacji różnic 
między miastem a wsią. Z 
okazji wejścia w 20-lecie Pol­
ski Ludowej zastanówmy się, 
w jakim stopniu ten dezy­
derat został spełniony w Wiel- 
kopolsce. Czy w związku z 
rozwojem miast mogły się za­
trzeć różnice pomiędzy nimi 
a wsią?

Do niedawna czynnikiem 
miastotwórczym a później 
podtrzymującym byt miasta 
były rzemiosło i handel oraz 
inne typu nierolniczego usłu­
gi dla okolicy. Miasteczka, 
które ten charakter zacho­
wały, oprócz układu ulic i 
tradycji mało co dziś różnią 
się od wiejskich siedzib władz 
gromadzkich. Raszków, Miesz­
ków, Władysławów. Nowe 
Miasto zostały skreślone z 
rejestru miast i zaliczone do 
wsi. Inne, jak: Pogorzela, Ko­
bylin, Kłecko — raczej wege­
tują. Gdybyśmy się przypa­
trzyli innym miastom, czy 
wsiom przekształcającym się 
dynamicznie w miasta (forma 
przejściowa — osiedla) jak 
Skalmierzvce. Wapno — 
stwierdzilibyśmy że u podło­
ża ich rozwoju tkwi prze­
mysł.

Pr~emvsl potrzebnie ludzi, 
którzy chca mieszkać w po­
bliżu zakładu pracy, wyma­
gała wiec mieszkań, różnych 
udogodnień i usług. Trzeba 
wiór stawiać budynki miesz­
kalne i usługowe. Tak rośnie 
miasto, wychodząc daleko po­
za stare granice. A że musi 
zbywać swoje produkty prze­
mysłowe. stara się o łączność 
z innymi ośrodkami, a także 
z okolica rolniczą, gdyż bez 
dostaw żywnościowych samo 
istnieć nie mogłoby.

A więc przemysł. Przed 
pierwszą wojna światową 
nastawiony prawie wyłącz­
nie na zaspokojenie potrzeb 
rolnictwa koncentrował się 
przede wszystkim w Po­
znaniu i w znajdującym się 
w nieco innej gospodar­
czej i politycznej sytuacji 
Kaliszu (zabór rosyjski). W 
okresie międzywojennym oba 
te ośrodki wyróżniały sie 
liczbą większych fabryk. W 
innvch miastach były raczej 
drobne wytwórnie, przecho­
dzące raz po raz kryzysy. 
Nie mogło też być mowy o

książki pt. „Ludzie, Ziemia. Mo­
rze”, która ukazała się w 1963 r.

W części publicystycznej wy­
dawnictwa omówione zostały na­
sze podstawowe osiągnięcia w ich 
odbudowie i rozwoju. Wiele uwa 
gi poświęcono syntetycznemu u- 
jęciu zagadnień kształtowania się 
społeczeństwa na ziemiach za­
chodnich i północnych. Kilka ar­
tykułów omawia wyczerpująco 
problematykę rolnictwa.

W części encyklopedyczno-in- 
formacyjnej wydawnictwa poda­
no opisy najważniejszych zakła­
dów przemysłowych oraz Państ­

planowym rozwoju przemy­
słu i równomiernym rozłoże­
niu go na mapie wojewódz­
twa, interes prywatnych wła­
ścicieli bowiem kolidował z 
interesem społecznym. Dopie­
ro po ostatniej wojnie, po na­
cjonalizacji przemysłu. w 
oparciu o planową gospodar­
kę i o inwestycje państwowe, 
można było prowadzić wła­
ściwą industrializację kraju. 
Mimo zniszczeń wojennych
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Na obniżenie się liczby lud 
ności miast województwa w 
r. 1946 wpłynęły straty w 
czasie okupacji i odpływ wie­
lu mieszkańców do woje­
wództw zachodnich. W na­
stępnych latach — jak widzi­
my — liczby miast, mają­
cych powyżej 10 tysięcy mie­
szkańców, powiększyła się z 
10 (w r. 1931 i w r. 1946) do 
22.

Ludność miast wojewódz­
twa w granicach dzisiejszych 
powiększyła się z 503,7 tvs. 
(dane z roku 1946) do 752.4 
tys. (pod koniec 1962 r.) czyli 
o 248 tys. ludzi. Nie jest to 
wyłącznie przyrost naturalny, 
którv wg obliczeń wynosi w 
przybliżeniu ok. 100 tys. Po­
szukajmy wiec, skąd w mia­
stach znalazło się okojo 143 
tys. nowych ludzi.

Przypatrzmy się ludności 
wiejskiej. W roku 1946 na wsi 
wielkopolskiej (w granicach 
dzisiejszych) mieszkało 1307 
tys. ludzi, a w r. 1962 — 1312 
tys., czyli wzrost wyniósł za­
ledwie 5 tys., podczas gdy 
sam przyrost naturalny przy­
niósł około 320 tys. osób. Jak 
z tego rachunku wynika, od­
płynęło ze wsi około 315 tys. 
ludzi. Część wywędrowała na 
ziemie zachodnie, znakomita 
zaś większość — do najbliż­
szych miast, a także do Po­
znania, który z- 268 tys. (1946 
r.) podniósł swoią ludność do 
423 tys. (r. 1962).

Prawda, że ten odołvw acz­
kolwiek w mniejszym zakre-

wowych Gospodarstw Rolnych na 
tych ziemiach.

Część wydawnictwa poświęcona 
problematyce niemieckiej, zawie­
ra podstawowe informacje o Nie­
mieckiej Republice Demokratycz 
nej oraz obszerny wybór doku­
mentów' historycznych.

O odbudowie militaryzmu nie­
mieckiego informuje encyklope­
dycznie ujęta pozycja „ABC nie­
mieckiego militaryzmu”.

Wydawnictwo zamyka alfabe­
tyczne zestawienie faktów i dat, 
dotyczących eksterminacji hitle­
rowskiej na ziemiach polskich. 

już w Yoku 1960 mieliśmy w 
Wielkopolsce (wojev/ództwo i 
Poznań) 4341 fabryk, wytwór­
ni i zakładów przetwórczych, 
w ciągu następnych dwóch 
lat przybyło ich 98. Z pro­
cesem tym łączy się wzrost 
stanu zatrudnienia w prze­
myśle i w ogóle poza rolnic­
twem i — co za tym idzie — 
zwiększa się liczebność mie­
szkańców miast. Ilustruje to 
poniższa tabela.

sie —; luozi ze wsi do miasta 
— odbywał się również w ozre 
sie mięazywojennym, przede 
wszysucim do Poznania. Róż­
nica je.mak pomiędzy tam­
tym okresem a ooecnym po­
lega na tym, że wówczas w 
miastach iuuzie szukali pracy, 
której najczęściej nie znajdo­
wali. (Ich tragiczne losy w 
Poznaniu opisuje M. Ratajo- 
wa w swoich wspomnieniach: 
„Zaułki grzecznego miasta”). 
Po wojnie — ludzi do pracy 
szukał przemysł usytuowany 
w Poznaniu i w miastach wo- 
jewóoztwa. Równocześnie pań 
stwo przystąpiło do budowy 
nowych mieszkań. Zarobki 
rodzinne, gdy kiiku ludzi za­
częło pracować w fabrykach 
i usługach, pozwoliły także 
na budownictwo indywidual­
ne . Na 101 jednostek miej­
skich 91 pobudowało nowo­
czesne dzielnice, pod wzglę­
dem usytuowania i architek­
tury tak bardzo różniące się 
od starych centrów. W tych 
centrach prymitywne sklepi­
ki i punkty usługowe zostały 
zastąpione przez nowe wy­
godne placówki. Bruki ulicz­
ne zakryte zostały dywanami 
asfaltu. Dziesiątki miast od­
nowiły frontowe elewacje do­
mów, nadajac sobie nowo­
czesny estetyczny wygląd. 
Określmy to zjawisko jako 
pogłębianie się „miejskości” 
miasta.

Oczywiście ta „miejskość** 
nie postąpiła tak daleko, jak 
tego życzyłby sobie zasiedzia­
ły od kilku pokoleń mieszka­
niec miasta i szybko dostoso­
wujący się do życia w nim 
przybysz. Rozwinęła się ona 
na taką skalę, na jaką po­
zwalały: warunki terenowe, 
czas, finanse, siły ludzkie i 
zasoby materiałowe.

Czy rozwojowi miast towa­
rzyszy stopniowe likwidowa­
nie różnic między nimi a 
wsią? O tym następnym ra­
zem.

JAN PŁUZYNSKI

CENTRALNE LABORATORIUM 
OBRÓBKI PLASTYCZNEJ

ZAWIADAMIA. ŻE

z dniem 15 maja 1964 r. zostaną prze­
niesione biura Dyrekcji z placu Curie- 
Skłodowskiej nr -
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M2904

t

Dnia 1.3 maja 1964 r. 
zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramen­
tami św., moja naj­
ukochańsza żona, naj­
droższa mamusia, sio­
stra, szwagjerka, bra­
towa. siostrzenica, cio­
cia i kuzynka, prze­
żywszy lat 44, śp.

dr Maria 
Kizierowska

z domu MtJLLER 
specjalista chorób 

wewnętrznych
Pogrzeb odbędzie sie 

w sobotę, 16 bm., ó 
godzinie 15.30 z kaplicy 
cmentarnej na Gór- 
czynie.

Msza św. żałobna zo­
stanie odprawiona we 
wtorek, 19 bm., o go­
dzinie 8 w kościele pa­
rafialnym Sw. Jana 
Vianney na Sołaczu.
W głębokim smutku 

pogrążeni 
mąż z córką 

I RODZINA 
Poznań, 
ul. Podhalańska 4.

22307g

S. f p- 
KS. PROFESOR MGR

Stanisław
Szymański

kanonik Kapituły Sw. 
Jerzego na Zamku w 
Gnieźnie, szambelan 
Jego Świątobliwości, 
długoletni Ojciec Du- 
chowny Arcybiskupie­
go Seminarium Du­
chownego w Gnieźnie, 
były więzień obozów 

koncentracyjnych
zmarł dnia 14 maja br. 
po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzo­
ny Sakramentami św., 
przeżywszy 6.3 lata i 37 
kapłaństwa.

Nabożeństwo żałob-- 
ne odbędzie się w 
Gnieźnie w kościele 
Sw. Piotra, 16 bm.. 
o godzinie 10. Następ­
nie pogrzeb na przy-, 
ległym cmentarzu.
PRAŁAT PREPOZYT 

KAPITUŁY 
SW. JERZEGO 

NA ZAMKU 
W GNIEŹNIE

REKTOR 
ARCYBISKUPIEGO 

SEMI NARIUM 
DUCHOWNEGO 
W GNIEŹNIE 

22843g

Pracownicy poszukiwani

— EKONOMISTĘ do prowadzenia zagadnień 
gospodarki materiałowej oraz

— INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW,
— INŻYNIERA - KONSTRUKTORA.
— INŻYNIERÓW - TECHNOLOGÓW,
— INŻYNIERA BUDOWLANEGO z upraw­

nieniami,
— KIEROWNIKA ORGANIZACYJNEGO,
— Ślusarzy,
— tokarza,
— FREZERA 
przyjmą zaraz WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
MECHANIZACJI BUDOWNICTWA „ZREMB” 
W7 POZNANIU, ulica Przemysłowa 39. M2979

Dnia 13 maja 1964 r. 
zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach, 
nasza droga i nigdy 
niezapomniana kole­
żanka

dr Maria 
Kizierowska

lekarz medycyny 
specjalista chorób 

wewnętrznych

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 16 bm., o 
godzinie 15.30 z ka­
plicy cmentarnej na 
Górczynie.

Z głębokim żalem 
żegnają

Koleżanki i Koledzy
PRZYCHODNI
OBWODOWEJ 

POZNAŃ
STARE MIASTO

Al. Marcinkowskiego 21 
22840g

Przewielebnemu Du­
chowieństwu, Dyrek­
cji, Radzie Zakładowej 
i Załodze FabryKi 
Kosmetyków „Lechia”, 
Współpracown. Od­
działu III, Zarządom: 
Towarzystwa Miłośni­
ków m. Poznania, dol­
skiego Związku Filate­
listów. Koło Poznań- 
Miasto i Stowarzysze­
nia Drogistów Pol­
skich — Oddział w Po­
znaniu, Pracownikom: 
„Herbapolu”, Bibliote­
ki Głównej Politechni­
ki Poznańskiej i Pań­
stwowego Archiwum 
Wojewódzkiego w Po­
znaniu, Krewnym. 
Przyjaciołom i Znajo­
mym. którzy udzielili 
pomocy i okazali tyle 
serca, składając cfown- 
dy współczucia, złoży­
li wieńce i kwiaty o 
raz wzięli udział w po­
grzebie, śp.

Tadeusza Rogali
SERDECZNE 

„BÓG ZAPŁACI” 
składa

ŻONA Z DZIEĆMI
22431 tr

„SPOŁEM” ZSS BIURO HANDLOWE ; 
W POZNANIU, przy ul. Powstańców Wlkp. 2a i

POSZUKUJE
MAGAZYNÓW7 MUROWANYCH
WZGLĘDNIE DREWNIANYCH 

o powierzchni od 200 — 4.000 m? na • 
terenie Poznania.

Zgłoszenia przyjmuje się w Biurze Handlowym, • 
przy ulicy Powstańców Wielkopolskich nr 2a. ;

2206Sm J

Pomoc domowa do dziec­
ka i prac domowych po­
trzebna (może być z pro­
wincji). Smarzak, Poznań- 
Szczepankowo, Skibowa 23.

21744g

Nieruch o m'ó s fc.i;

Zamienię pokój z kuch- ■ 
nią, samodzielne na 2 po- ■ 
koję z kuchnią, samo- S 
dzielne, żurawia 5 m. 12. ■

21474m S.......- 1 ......  ■» 1 ■ 1 1 — *3 
Zamienię samodzielne i 
mieszkanie pokój z ku- S 
chnią na podobne, wzgl. ! 
na kawalerkę, ewentual- J 
nie na duży pokój naj- ! 
chętniej w nowym bu- • 
downictwie. Adres wska- !• 
że Biuro Ogłoszeń. Grun- S 
waldzka 19 dla 21236m. !

I. Hagerupa; 11.32 Muzyka rozrywkowa; 12.15 Re­
portaż Red’. Ekonomicznej; 12.45 „Swojskie melo­
die”; 13 Dla kl. I i II „Z piosenką jest nam we­
soło”; 13.20 Melodie jazzowe; 13.30 Felieton muzycz­
ni J. Waldorffa; 14 Proszę mówić słuchamy — 
Waldemar Babinicz; 14.20 Muzyka popularna; 14. łO 
„Na krańcach czasu” reportaż; 15.10 dla uczniów 
szkół średnich „Z historią pod rękę”; 16.05 Kultura 
pilnie poszukiwana; 16.35 „Ewa i Księżyc”; 16.55 
„Pięć minut odpowiedzi”; 17.05 Poradnik językowy 
w oprać, prof. dr W. Doroszewskiego; 17.25 Repor­
taż literacki; 17.45 „Pięć minut o wychowaniu”; 
17.50 Uniwersytet Radiowy pog. mgr J. Cwigoda 
pt.: „Na Merkurym nieznośnie gorąco”; 19 Język 
rosyjski; 19.15 Ze wsi i o wsi; 19.30 „Rozmowy 
z posłami”; 19.40 Melodie ludowe; 20.26 Sport; 20.35 
Wieczór literacko - muzyczny z Rozgłośni Łódzkiej; 
21.45 Koncert życzeń; 22.25 W X-lecie śmierci prof. 
Zdzisława Jachimeckiego; 23.10 Sport.

PROGRAM II: 8.15 Język angielski; 8.35 Spotkania 
64 — aud. dokument, pt.: „Na polskich drogach”; 
9.50 Publicystyka międzynarodowa; 10 Koncert Ma­
łej Ork. Dętej pod dyr. H. Beimcika; 10.39 Z życia 
ZSRR; 11 Muzyka operowa; 11.40 Transmisja ze star­
tu honorowego do VI etapu W. P. w Berlinie: 11.50 
Wiązanka melodii z filmu: „Przygoda pod semafo­
rem”; 12.45 „Nasze sprawy codzienne”; 13.25 „Por­
tret z konwalią” pow. J. Piaseckiego; 13.25 Mu­
zyczny tydzień Poznania omówi dr J. Młodziejow- 
ski; 14-05 Koncert Pozn. Ork. Smyczkowej p. dyr. 
J. Młodziejowskiego; 14.35 „Z problemów współ­
czesnej wiedzy”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15.35 Dla 
dzieci ode. opow. Aleksego Tołstoja pt.: „Jak gdy­
by nigdy nic”; 15.30 Transm. z zakończenia VI eta­
pu W. P. w Lipsku; 18 „III Spartakiada Wielko­
polski”; 18.10 Poznańscy soliści; 18.30 „Turniej pio­
senkarski7’; 18.45 „Nad tezami IV Zjazdu”; 19.05 Mu­
zyka i aktualności; 19.30 Odtworzenie fragm. kone. 
Festiwalu Muzyki Polskiej w Bydgoszczy i Toru­
niu; 22 Sport i oficjalne wyniki VI etapu W. P. 
z Lipska; 22.10 II Festiwal Przyjaźni „Kłamstwo” 
słuch.; 23.10 Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 16.05, 17.50, 
19, 21.35 , 23.50.

Transmisje z trasy VI etapu W. P.; godz. 1.3 14, 
14.30, 15, 15.30, 16.

TELEWIZJA: 10.55 Program sżkolny dla klas II; 
16.25 Program dnia; 16.30 XVII Kolarski W. P. 
(Lipsk); 17.15 Miś z okienka; 17.30 Zrobimy to sami; 
17.45 „Podręczniki bez liter”; 18.05 Wielokropek) 
18.25 Nie tylko dla pań; 18.55 Film krótk.; 19.10 Mó­
wią fakty; 19.20 Wszechnica TV: „Białej damv nie 
ma”; 19.50 Dobranoc; 20 Dziennik; 20.30 Swietówiff; 
21 „Studio 63”: „Gry i zabawy” J. Broszkiewicza.

Poszukuję fachowca kwa­
lifikowanego w dziedzi­
nie pieczarkarstwa wzglę­
dnie wspólnika do pie­
czarkarni o dużym metra­
żu w woj. gdańskim. Wia­
domość: Kwidzyń, ulica 
Chopina 30, telefon 547.
__________ K2977

Fotografkę mistrza lub 
czeladnika zaangażuje 
właściciel zakładu, star­
szy, samotny. Możliwość 
w przyszłości przejęcia 
prosperującego zakładu. 
Warunki idealne. Oferty 
pisemne: „R-4.379” PAR, 
Warszawa, Poznańska .3.3.

• K2976

Sprzedaż

Sprzedam wózek dziecię­
cy, głęboki tanio. Trau­
gutta 11 m. 4. od godz. 16. 

2l789g
Sprzedam wózek dziecię­
cy. Fabryczna 34 b m- 28. 

21673m
Szafę biblioteczną kom­
binowaną, zegar stojący 
„Becker”, toaletka, stół 
średnica 1,25 — sorzedam 
okazyjnie. Armii Czer­
wonej 10 m. 1. 21787g

Sprzedam lub wydzierża- ; 
wię gospodarstwo 18 ha 5 
z budynkami, blisko sta- ; 
cji, z powodu starości. ; 
Wawrzyn Szałaty, Star- ; 
czanowo, poczta Nekla. J 

7922p ;
Sprzedam parcelę na Sta- ; 
rołęce. Oferty Biuro O- • 
głoszeń, Grunwaldzka 19 • 
dla 21U6g.________ ___ •
Sprzedam tanio działkę ! 
na ogródek i 2 morgi zie- ■ 
mi. Poznań - Poddany, ■ 
Kosowska 26. 21L33g •
Bydgoszcz! Wilię siedmio- S 
izbową, komfort, nową, i 
wolną sprzedam lub za- ■ 
mienię na podobną w 5 
Trójmieście, Poznaniu I 
(Poznańskiem — miasta ! 
powiatowe). Toruń, Włoc- : 
ławek. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
2iii2g. :

^oRadio/Ieiewii^
radio — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”; 

8.05 Muzyka i aktualności; 9 Dla kl. III „Zabrzę­
czały, zahuczały chrabąszcze”; 9.20 Polskie melodie 
ludowe; 9.40 Dla przedszkoli „Na placu zabaw”; 
10 Koncert symf.; 11 „Trzecie wyjście” słuchów.



Dzisiaj odczyt 
dyr. Cz. Kałużnego
W sali błękitnej Pałacu 

Kultury odbędzie się dzi­
siaj, o godz. 17, odczyt dy­
rektora Departamentu Mi- ! 
nisterstwa Kultury i Sztu­
ki, Cz. Kałużnego, pt. „Spo­
łeczny ruch regionalny w 
kraju — osiągnięcia i per­
spektywy rozwoju”.

Jest to pierwsze z cyklu 
spotkań, jakie Wielkopol­
skie Towarzystwo Kultu- i 
ralne zamierza organizować 
z przedstawicielami środo­
wisk twórczych i działacza­
mi społeczno-kulturalnymi 
naszego miasta, wojewódz­
twa i z inych ośrodków , 
kraju, (c)

Nowa wystawa 
w Muzeum Broni
W dwudziesta rocznicę bit- 

.wy pod Monte Cassino zorga­
nizowano w Muzeum Broni 
przy Starym Rynku okolicz­
nościową wystawę pamiątek 
uczestników walk.

Wystawa będzie czynna do 
26 bm. (na)

Wyjaśnienie MPWiK 
w sprawie wody

Wczoraj zamieściliśmy informa­
cję, uzyskaną z Miejskiego Przed­
siębiorstwa Wodociągów i Kana­
lizacji, z której wynikało, że pra­
ce, związane z naprawą uszko­
dzenia rurociągu na Wildzie do­
biegły końca, w związku z czym 
dopływ wody miał wczoraj ulec 
poprawie. Tymczasem liczni Czy­
telnicy informowali nas telefo­
nicznie, że do godzin wieczor­
nych w niektórych dzielnicach w 
dalszym ciągu woda nie docho­
dzi do wyższych pięter. Poprosi­
liśmy znowu dyrekcję MPWiK o 
wyjaśnienie. Jak się okazało, o- 
późnienie w dostawie wody na­
stąpiło na skutek wyłączenia — 
wczoraj w godzinach rannych — 
prądu, na skutek czego pompy 
nie mogły regularnie działać.

Z informacji dyrekcji wynika­
ło, że dziś w pozostałych dzielni­
cach naszego miasta dopływ wo­
dy powinien być regularny. Oby' 

(t)

Rozmawiamy z czy^eEniLami

Gdyby wczoraj do nas nie pisali...
/"Idy przed trzema miesiącami powoływaliśmy do życia 

rubrykę „Wczoraj pisali do nas...”, założenia jej były 
skromne. Pragnęliśmy pokazać w niej, w telegraficznym 
skrócie, przekrój codziennych spraw czytelników, którymi 
nie zawsze są wielkie problemy, niemniej zasługują na 
odnotowanie. Rubryka, nie roszcząc sobie wielkich preten­
sji, miała sygnalizować drobne bolączki.
A czytelnicy mają sporo 

słusznych uwag; zredagowa­
ne w sposób zwięzły, szybko 
docierają do zainteresowa­
nych instytucji. Prawie każdy 
sygnał wywołuje reakcję: na­
pływają do redakcji zawiado­
mienia o ... usuwaniu wska­
zanych usterek. Wyjaśnienia 
cechuje przy tym na ogół 
rzeczowość. Nadchodzą one 
przy tym — co warto pod­
kreślić — bez zwracania się 
redakcji do instytucji o od­
powiedź.

...Obwodowy Urząd Pocztowo- 
Telekomunikacyjny Poznań 1 za­
wiadamia, że w rejonie Kiekrza 
korespondencja i prasa będą już 
dostarczane bez opóźnień...

..Rejon Służby Drogowej Prezy­
dium DRN Nowe Miasto zapew­
nia, że do 30 kwietnia rowy od­
pływowe przy ul. Równej i Po­
chyłej będą oczyszczone...

...Wydział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Prezydium DRN Stare 
Miasto pisze, że w najbliższym 
czasie nowy Rentgen usprawni 
prześwietlanie chorych i na zdję­
cia nie trzeba będzie czekać po 
kilka tygodni...

Itd., itp...
Drobiazgi? Tak! Ale gdy 

przyjmiemy. że takich nota- 
tec?ek-sygnałów w rubryce 
„Wczoraj pisali do nas...” uka 
zało się 350, a 300 z nich 
spowodowało szybkie załat- 
wierne jakichś spraw, to mo­
żna chyba rzec bez przesady, 
że są to niezłe rezultaty. Przy 
niosła je współpraca obywate­
li z instytucjami — przy 
współudziale naszej gazety.

Cieszy nas fakt pośredni­
czenia w załatwianiu spraw 
ludzkich. Zarazem budzą sie 
pewne refleksje. Drobne po­
stulaty Czytelników, zamie­
szczone w ..Głosie”, znajduia 
na ogół szvbko o^zew u za- 
inferesowanvch czvfo1nikAw. 
Mieimy nadzipie. że także 
krvtyczne artykpłv. oryjawia- 
jace poważne nrnh^mr. beda 
przez zainteresowanych trak­
towano nodobnie/ Dotvchcz»« 
n?astetv nazbyt leszcze czę­
sto, zgodnie z dewizą „mil-

Izby bez reflektantów!
Siuro zamiany mieszkań - w III kwariale

Z^hyba najwięcej kłopotu przysparzają obecnie władzom 
kwaterunkowym zwalniane mieszkania w starym bu­

downictwie.
Nie ma żadnych przepisów, 

iż przydział z list należy re­
alizować w nowym budownic­
twie, jednak mimo to nie 
ma reflektantów na wolne 
izby w starych domach.

Wskutek tego, w naszym 
mieście tygodniami stoją 
wolne mieszkania, co — zwa­
żywszy aktualną sytuację 
paieszkaniową — jest jakimś 
niedopuszczalnym paradok­
sem. Bo, z jednej strony spo­
ro osób znajdujących się w nie 
najlepszych warunkach cze­
ka na ich poprawę, z drugiej 
— w każlej dzielnicy można 
znaleźć puste mieszkania.

Dla uzdrowienia omawianej 
sytuacji przystąpiono już do 
skreślania z list na tę 5-latkę 
tych, którzy nie chcą wyra­
zić zgody na mieszkania 
wskazane im przez kwaterunki 
w starych domach. Od stycz­
nia br. Oddział Spraw Loka­
lowych na Jeżycach skreślił 
np. z listy przyuziału na obec-' 
ną 5-latkę 7 rodzin, które zre­
zygnowały ze wskazanych im 
mieszkań. Skreślenia te za­
twierdziła Miejska Komisja 
d/s Rozdziału Mieszkań przy 
Prezydium RN Poznania. Z 
tych 7 rodzin niektóre zrezy­
gnowały z otrzymania samo­
dzielnego mieszkania tylko 
dlatego, że wskazane znajdo­
wało się w starym budownic­
twie.

Jesteśmy zdania, że decyzje 
władz są jak najbaruziej słu­
szne, gdyż z braku dostatecz­
nej liczby nowych mieszkań 
i te w7 starych budynkach mu­
szą być zaludnione, zgodnie 
z normami.

Najmniej reflektantów jest 
zwykle na wspólne mieszka­
nia. Toteż dobrze się stało 
że Prezydium RN Poznania 
podjęło ostatnio uchwałę o 
utworzeniu w naszym mieście 
biura zamiany mieszkań. Ma 
ono być czynne od III kwar- 

czenie jest złotem”, instytu­
cje i przedsiębiorstwa czeka­
ją aż redakcja zapomni o po­
ruszanym temacie.

O tym, że Czytelnicy chęt­
nie korzystają z naszej ru­
bryki, świadczy zwiększenie 
się liczby listów do redakcji. 
Część z nich ukazuje się na 
naszych łamach, przynosząc 
wspomniane rezultaty. A że 
tak się dzieje jest w tym nie­
wątpliwie spora zasługa Czy­
telników. Nie będzie zatem 
przesady w stwierdzeniu, że 
nie udałoby się nam to czy 
owo gdyby wczoraj do nas 
nie pisali... (J. K.)

TEATRY

MAJ
15 

piątek

Zofii, Izydora

Słońce: 3.58—19.41

POLSKI — g. 19 „Nieboska ko­
media”; NOWY — g. 15 i 19 „Ania 
z Zielonego Wzgórza”; OPERA — 
g. 18 Mały Kominiarczyk”; OPE­
RETKA — g. 19 „Can Can”; MAR 
CINEK — przedst zamkn.

KINA
APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.45 i 

i 20.15 „Sportowe życie” (ang., 16 
1.); BAŁTYK — g. 10. 12.30, 15.30, 
18 i 20.30 „Wojna trojańska” (wło

talu br. Z tą chwilą zmniej­
szą się chyba kłopoty osób, 
które od dawna pragną za­
mienić duże mieszkania na 
mniejsze lub odwrotnie.

Osobny problem, to zagad­
nienie przebudowy dużych, 
wspólnych mieszkań. Jak do 
tej pory, tylko w nielicznych 
przypadkach dokonują tego 
(zazwyczaj przy generalnym 
remoncie) DZBM-y. Tym­
czasem mieszkań, zamieszka­
łych przez 2 lub 3 rodziny — 
a dających się rozdzielić jest 
w naszym mieście sporo. To­
też — naszym zdaniem — 
tam gdzie to jest możliwe 
należałoby, po uzgodnieniu 
sprawy z władzami kwate­
runkowymi i nadzorami budo­
wlanymi. ułatwiać lokatorom 
przebudowę we własnym za­
kresie. Je^na z dróg — to 
umożliwienie snłaty należno­
ści za przebudowę noprzez ra­
talny system ORS-u. (a)

Postulaty
z Puszczykówka
Wielu mieszkańców Pusz­

czykowa i Puszczykówka z za­
dowoleniem przyjęło opubli­
kowaną niedawno na łamach 
„Głosu” wiadomość o nowych 
placówkach, jakie zamierza 
uruchomić na tamtym terenie 
PSS. Puszczykowo jest jed­
nak znacznie lepiej „wyposa­
żone” w placówki handlowe, 
a w Puszczykówku przybędzie 
w tym roku jedynie kawiar­
nia.

Dobre i to. Przydałby się 
jednak drugi kiosk „Ruchu” 
i to po drugiej stronie torów. 
Należałoby również urucho­
mić bar, w którym wyciecz­
kowicze mogliby nabyć mle­
ko, kawę, kakao czy inne na­
poje. Dalszym mankamentem 
jest to, że w Puszczykówku 
nie ma odpowiednio wyposa­
żonego sklepu spożywczego. 
Ten przy ul. Dworcowej na­
zwać można jedynie magazy­
nem, gdyż jest tam więcej 
miejsca na worki i skrzynie, 
niż dla kupujących.

Inny sklep, przy ul. Jac­
kowskiego, sprawia nieco lep­
sze wrażenie, ale zatrudnione 
tu ekspedientki, choć obsłu­
gują klientów szybko i dość 
grzecznie, niekiedy wychodzą 
podczas dużego ruchu po spra 
wunki dla siebie, lub kończą 
wcześniej pracę pod pozorem 
odniesienia pieniędzy na po­
cztę.

Tak więc rzecz w tym, by 
„opiekunowie” sklepów w Pu­
szczykówku zechcieli zwrócić 
baczniejszą uwagę na pracę i 
wygląd tych placówek. (1)

Przed Ofiarą
Jedno z najprzyjemniejszych 
miejsc spacerowych — park 
przed Opera. Widoczna na zdję­
ciu fontanna szczególnie pięk­
nie prezentuje się wieczorem, 
gdy podświetlają ia różnokolo­

rowe reflektory.
'ot. — K. Przychodzki 

ski, 12,1.); CZTERNASTKA — g 
10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Spotkali 
się latem” (NRD) 16 1.); GONG 
g. 10, 12.15, 16, 18.15 i 20.30 „Gwia­
zda szeryfa” (USA, 12 1.); GRUN­
WALD — g. 17 i 19.30 „Złodziej z 
Bagdadu” (ang., 12 1.); GWIAZDA 
— g. 10.30 i 13 „W pogoni za meteo­
rytem” (czeski, 12 1.), g. 15.30, 18 
i 20.15 „Dwa żebra Adama” (pol­
ski, 16 1.); HUTNIK — g. 16.45 ( 
19 „Prawda” (franc.,/78 1.); KOS­
MOS — g. 17 i 19.30 „Rio Bravo” 
(USA, 12 1.); MALTA — g. 16 — 
„Ewakuować miasto” fradz.. 12 
1.), g. 18 i 20 „Krzyk strachu” — 
(ang., 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 14 
„Krzyżacy” (polski, 9 1.), g. 17.30 
i 20 „Ofelia” (franc., 16 1.); OSIE­
DLE — g. 16 i 18 „Piętnastoletni 
kapitan” (radź., 12 ].), g. 20 „Mój 
drugi ożenek” (polski, 16 1.); PA­

Wieczór autorski 
J. Iwaszkiewicza
Wybitny pisarz, prezes 

Związku Literatów Polskich, 
Jarosław Iwaszkiewicz, przy­
będzie do Poznania i w po­
niedziałek, 18 bm. spotka się 
z czytelnikami swoich książek.

Wieczór autorski J. Iwasz­
kiewicza. organizowany przez 
Bibliotekę Miejską im. E. Ra­
czyńskiego, odbędzie się w 
sali Pałacu Działyńskich. Po­
czątek o godz. 18. (c)

WPAtMU 
KWŁTHRW

W najbliższą niedzielę, 17 bm., 
w Pałacu Kultury odbędzie się 
finał konkursu krajoznawczego 
pt. „Znam Północne i Zachodnie 
Ziemie Polski”. W poprzednich 
eliminacjach brało udział osiem 
szkół, w tej liczbie 6 z Poznania, 
a po jednej z Wolsztyna i Kro­
toszyna. Łącznie startowało 130 
uczestników. Współorganizatorem 
imprezy jest TRZZ.

Początek niedzielnych finałów 
o godz. IG w sali marmurowej.

*
Poznański Oddział Polskiego 

Związku Entomologicznego urzą­
dza wystawę, której celem jest 
spopularyzowanie wiedzy o owa­
dach, ich roli w przyrodzie t 
gospodarce człowieka. Wystawa 
zostanie otwarta w niedzielę, ’7 
bm., w Pałacu Kultury i potrwa 
do 31 bm. Codziennie będzie ona 
czynna w godz. od 10 do ’8. 
Równocześnie — 17 bm. o godz. 
12, a w okresie od 24 do 31 bm. 
o godz. 11 odbywać się będą 
pokazy filmów o owadach, (c)

Premie z funduszu 
zakładowego 

na książeczkach PKO
Tylko w pierwszej dekadzie 

maja zakłady pracy w naszym 
województwie wypłaciły 19 
min. zł poprzez książeczki 
oszczędnościowe PKO tytułem 
nagród z funduszu zakłado­
wego. Od początku akcji wy­
płat z tego funduszu, na ksią­
żeczki PKO wpłacono do 10 
bm. — 89 min. zł. (c)

INFORMUJEMY
Filharmonia Poznańska zawia­

damia słuchaczy koncertów po­
znańskich, że z przyczyn niezależ­
nych od organizatorów unieważ­
nia się bilety na koncert sobotni 
16 bm. Bilety zakupione na ten 
dzień można wymienić w kasie 
Filharmonii w niedzielę, 17 bm 
przed koncertami, które odbędą 
się o godz. 11 i 19. Pieniądze za 
bilety niewykorzystane będzie 
można odbierać w kasie Filhar­
monii 18 bm.

^0000800000
Jan W. ul. Śląska. — Za list i 

uwagi w nim zawarte dziękuje­
my. Wykorzystamy je w artyku­
le potępiającym palenie papie­
rosów. (1100)

W. Kwiatkowska. — Niestety 
pisze Pani tak niewyraźnie, że 
nic nie możemy odczytać. Dla­
tego list pozostawiamy bez od­
powiedzi. (1094)

Stała Czytelniczka z Poznania. 
— Podobnie jak dla kobiet, tak 
i d’a mężczyzn istnieje poradnia, 
która się mieści przy ul. Polnej, 
wejście z ul. Świerczewskiego

(1111)

ŁACOWE — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Les Girls” (USA, 16 1.);
PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18 i 20.15 
„Gdy umilkły działa” (radź., 12 
1.); RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 
18 i 20.30 „Dwa złote colty” (USA 
16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
17 i 19.30 „Yokmok” (polski, 16 1.); 
SCALA — g. 16, 18 i 20 „Babette 
idzie na wojnę” (franc., 12 1.); 
TĘCZA — g. 16 „Gdzie diabeł nie 
może” (czeski, 12 1.), g. 18 i 20 — 
„Rozwodów nie będzie” (polski, 
16 1.); WARTA — g. 10—13.15 — 
„non stop — Proces w Norym­
berdze” (NRF, 16 L), g. 15. 17.30 
i 20 „Wiano” (polski, 16 1.); WIL­
DA — g. 12.30, 115 i 17.30 „Wyspa 
tajemnicza” (ang., 12 1.), g. 20 
„Madame Sans-Gene” (-włoski, 18 
1.); WRZOS (Mosina) — g. 17 i 
19.15 „Zawrót głowy” (USA, 16 1.);

ZNICZ (Żabikowo) — g. 19.30 — 
„W rytmie rock and roiła”.

WYSTAWY

SALON PTF (ul. Paderewskiego 
'nr 7) — „Amatorśka Fotografia 
Amerykańska” — g. 10—19.

B/WA Arsenał (Stary Rynek) — 
„Wystawa Retrospektywna Malar 
sWa i Rysunku” — Stanisława 
Szczepańskiego — g. 10—19.

SALON TMMP (St. Rynek 10) — 
„Piękno Ziemi Wolsztyńskiej” — 
g. 9—18.

PAŁAC KULTURY — Grafika 
Książkowa Plastyków Poznań­
skich — godz. '10—18; Wystawa 
Fotosów Filmów Oświatowych i 
Wydawnictw Popularno-Oświato- 
wych — Złoty Korytarz I ptr. 
Pałacu.

mi WARSZAWA
E R I I IV 
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W czwartek ok. godz. 8 
rano kolarze uczestniczący w 
Wyścigu Pokoju opuścili go­
ścinny Poznań. Tym razem nie 
było startu honorowego ani 
ostrego. Zawodników po­
żegnano w restauracji „Adria”, 
skąd udali się oni na dworzec 
kolejowy i pociągiem wyru­
szyli w drogę do Świebodzina, 
na start do 5 etapu.

Przed „Adria” od 6 — rano 
stały tłumy entuzjastów ko­
larstwa. Poznań serdecznie że­
gnał kolarzy, którzy dwa dni 
temu dostarczyli tylu nieza­
pomnianych wrażeń. Więk­
szość ekip mały odcinek z ho­
telu na dworzec przejechała 
w autokarach. Wyjątkiem 
byli tylko Polacy, oni jako 
ostatni zjedli śniadanie i do 
pociągu udali się na rowe­
rach, żegnani na ulicach przez 
tysięczne tłumy.

Bardzo wesoły nastrój pa­
nował wśród Polaków pod­
czas śniadania. Zawodnicy 
wspominali, że w historii wy­
ścigów nie zdarzył się jeszcze 
przypadek, aby w Berlinie 
wygrał polski kolarz. Przed 
kilku laty szansę taką miał 
Piechaczek, ale przewrócił się. 
Może tym razem się uda?

Jeden z najsympatyczniej­
szych polskich kolarzy, debiu­
tant Antoni Palka, tuż przed 
odjazdem na dworzec stwier­
dził, że brak mu rękawiczek 
kolarskich, które zostawił w 
hotelu. „Może to na szczęście 
— powiedział, nie będę już 
ich szukał”.

-0-
Kapitan zespołu polskiego 

Jan Kudra uważa, że obecna 
nasza drużyna jest najsilniej­
szą, jaką wystawiliśmy w 
ostatnich latach. Pechowiec 
Zapała czuje się świetnie, nic 
go już nie boli, a koledzy 
mówią o nim: „Zapała jest jak 
skała”. Maleńki ten kolarz za­
łożył się z masażystą drużyny 
polskiej — Wolnym, że wygra 
jeden z najbliższych trzech 
etapów.

Podczas pobytu w Pozna­
niu do drużyny polskiej bez 
przerwy napływały depesze z 
gratulacjami. W depeszy KC 
ZMS do Zielińskiego i Gazdy 
czytamy m. in.: „Wasze zwy­
cięstwo obserwowane przez 
miliony młodzieży w naszym 
kraju, było jednym z naj­
piękniejszych akcentów roz-

VI etap
VI etap Berlin — Lipsk 193 

km. Start ostry o godz. 12. 
Przypuszczalne zakończenie 
etapu 16.45 — 17.15.

Radio transmituje w pro­
gramie II relacje z ostatnich 
kilometrów oraz zakończenie 
etapu od godz. 16.

Telewizja transmituje od 
godz. 16.30.

^dalekopisemj
+ Bokserzy węgierscy, którzy 

przebywają w Polsce, rozegrali 
drugie spotkanie. Tym razem w 
Oświęcimiu zmierzyli się z repre­
zentacją Krakowa. Pięściarze kra- 
owscy pokonali drużynę Hon- 
edu 14:6.
> W Spalę nastąpiło otwarcie 

Mistrzostw Polski kobiet w sza­
chach na rok 1964. Startuje w nich 
13 zawodniczek.
♦ Na Stadionie Ludowym w 

Sosnowcu I-Iigowe Zagłębie nie 
rozstrzygnęło meczu z reprezen­
tacją Orląt Śląska (1:1).

♦ Wielkie zainteresowanie w 
kołach sportowych wTzbudził pro­
jekt zorganizowania w 1965 roku 
rozgrywek o Puchar Europy w 
lekkiej atletyce. Do Pucharu 
zgłosiły się drużyny męskie 23 
krajów. Z czołówki zabrakło tyl­
ko Finlandii. Do rozgrywek dru­
żyn kobiecych zgłosiło się 18 
państw.

DRUŻYNOWO PO 5 ETAPACH
1. NRD — 46:31,34
2. CSRS — 46:33,54
3. Rumunia — 46:34,57
4. POLSKA — 46:35,2«
5. Węgry — 46:36,12
6. Bułgaria — 46:39,55
7. ZSRR — 46:43,15
8. Francja — 46:47,42
9. Jugosławia — 46:50,18

10. Dania — 46:58,41
NAJAKTYWNIEJSZY KOLARZ
1. Smolik (CSRS) 30 pkt.
2. Appler (NRD) 18 „
3. GAZDA (POLSKA) 18 „
Dziś VI etap z Berlina do Lip­

ska. Nasz punkt informacyjny 
czynny będzie od godz. 14. Jego 
numer:

654-88

Przed opuszczeniem 
Poznania

woju naszego sportu w ostat^ 
nim okresie. Jedzcie tak dalej 
i zwyciężajcie”.

Najwięcej pracy mieli me 
czwartek rano celnicy. Przed 
odjazdem pojazdów bagażo­
wych, przeprowadzili oni kon- 
trolę celną wszystkich ucze­
stników a następnie kolumna 
z zapieczętowanym bagażem 
wyruszyła pod kontrolą cel­
ników na granicę. (PAP)

Polacy w Berlinie 
na 2 i 5 pozycji
Dokończenie ze str. 1 

tern oświadczyli, że zrobią wszy­
stko, aby jeden z nich był pierw­
szy w Berlinie.

Po minięciu granicy na Odrze, 
którą jako pierwszy przejechał 
Schur, odbyła się w Frankfurcie 
druga lotna premia. Tym razem 
punkty do klasyfikacji na najak­
tywniejszego kolarza wyścigu za­
garnął Mickein (NRD). Drugim 
był Belg Spruyt. Następne kilo­
metry nie przyniosły nic cieka­
wego.

Na ulice Berlina wszyscy wje­
chali razem. Tysiące ludzi po obu 
stronach trasy gorącymi oklaska­
mi dopingowało zawodników, któ 
rzy teraz wzmacniając tempo, 
mknęli na stadion. Na 4 km 
przed metą nastąpił gwałtowny 
atak Belga Spruyta i Polaka Ku- 
dry. Wyforsowali się do przodu 
i wydawało się, że ta dwójka ma 
szanse jako pierwsza wjechać na 
stadion. Jednak kilkaset metrów 
przed metą peleton doszedł ucie­
kinierów. Najszybciej finiszował 
Smolik (CSRS), który stoczył po­
rywającą walkę z Gazdą, który 
zajął drugie miejsce. Trzecim był 
Spruyt, a czwartym Appler (NRD). 
Piąte miejsce zajął Kudra.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
V ETAPU

1. Smolik (CSRS) 3:59,36
(z bonifikatą)

2. GAZDA (POLSKA) 4:00,0«
(z bonifikatą)

3. Spruyt (Belgia) 4:00,36
4. Appler (NRD) —„—
5. KUDRA (POLSKA) —
6. Schejbal (CSRS) —,,—
7. Jacąuemin (Belgia) —,,—
8. Megyerdi (Węgry) —.
9. Hautamaki (Finlandia) —,,—

10. Czerepowicz (ZSRR) —,,—
31. ZIELIŃSKI (POLSKA) —
34. ZAPAŁA (POLSKA) —
35. PALKA (POLSKA) —
36. GAWLICZEK (POLSKA) —
WYNIKI DRUŻYNOWE V ETAPU

1. Belgia 12:01,48
2. CSRS — „—
3. POLSKA — „—
4. ZSRR — ,,—
5. NRD —
6. Finlandia • —,,—
7. Rumunia —,,—
8. Węgry —„—
9. Francja —„—

10. Bułgaria —,,—
KLASYFIK. INDYWIDUALNA

PO 5 ETAPACH
1. Smolik (CSRS) 11:48,13
2. Moiceanu (Rumunia) 14:49,31
3. ZIELIŃSKI (POLSKA) 14:49,51
4. GAZDA (POLSKA) 14:50,07
5. Hoffmann (NRD) 14:50,19
6. Mickein (NRD) 14:50,27
7. Doleżal (CSRS) 14:50,31
8. Juszko (Węgry) —„—
9. PALKA (POLSKA) —

10. Boltezar (Jugosławia) —,,—
11. ZAPAŁA (POLSKA) 14^51,00
12. Jacąuemin (Belgia) 14:51,07

Ten sam czas, co Jacąuemin — 
ma jeszcze 19 kolarzy, a wśród 
nich — KUDRA i GAWLICZEK.

MUZEA
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 

(ul. Mielżyńskiego 27/29) — g. 
13—19.
DYŻURY

SZPITAL KLINICZNY IM. PA­
WŁOWA — chirurgia, interna, 
okulistyka (ul. Garbary 17, telef. 
510-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE (ul, Chełmońskiego 20 
tel. 544-44); POWIATOWE PR — 
ul. Kościuszki 103, tel. 86-86

APTEKI: Armii Czerwonej 25, 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka 12, 
Głogowska 107 109, Strzelecka 33/35. 
TYLKO DYŻUR NOCNY: Dzier­
żyńskiego 349, Główna 53, Staro- 
łęcka 79.


